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POMNIKI RZYMU (*). 
(Dalszy ciąg. ) 


 Przybywających od pólnocy do Rzymu, za- 
dziwia widok miasta w nowym całkiem gu- 
ście zbudowanego. Nie będzie nas to uderzać 
skoro dowiemy się że miejsce obecnie zamie- 
szkałe, południowo - wschodnie, dotyka tylko 
strony północno-zachodnićj, która w czasach 
starożytnych była pełną życia i gmachów, a 
dzisiaj jest niemal pustćm gruzowiskiem, 
Co było niegdyś miejscem igrzysk i przecha- 
dzek, dzisiaj jest zabudowane. Przestrzeń 
tylko między teatrem Marcellusa i mostem 
Sisto byla zawsze mieszkalną; tam nawet 
schroniła się reszta mieszkańców , kiedy lu- 
dność świato-władnego miasta, klęskami i nie- 
dolą czasów zmniejszona do 20,000 głów 
w XIVtym wieku, pozbawioną została wszyst- 
kich wodociągów. Dopićro kiedy Julius II. 
kazał powytykać ulice, kiedy Florentyni 
zabudowali się między mostem Sższo i mo- 
stem do zamku Ś. Anioła prowadzącym, oko- 
lica ta przyległa górze Kwirynalskićj na letnią 
rezydencyą papieżów zajętćj, stała się sie- 
dliskiem modnego świata. Teraz największe 
Życie objawia się na ulicy Corso, a plac 
Colonna jest głównćm ogniskiem teraźniej- 
szego Rzymu, gdzie na gieldzie, w gma- 
‚ chach pocztowym, targowym i w sądowych 
załatwiają się codziennie interessa; ustępu- 
jąc z tego miejsca, we wszystkich kierunkach 
daje się postrzegać stopniowy ubyt przemy- 
słowego życia. z 
Z placu del Роробо rozchodzą się znaczniej- 
sze ulice w prostych kierunkach ро całćm 
mieście. Są one również piękne jak i te, па 
których cudzoziemcy wszystkich narodów, 
Rzym w czasie zimy napełniający, mieszka- 
nia obierają. Corso zajmuje sam środek i 
jest pajznakomitszą ulicą nowego Rzymu; 
prowadzi do placu Colonna, gdzie stoi kolu- 
mna Antonina, unosząca obecnie wizerunek 
5. Pawła apostoła, równie jak na 'Trajań- 
skiej stoi posąg 5. Piotra apostoła, Po pra- 
wej stronie Corso, przy kościele Miracoli, 
poczyna się ulica Ripetta, idąca brzegiem 'Гу- 
bru; na lewo obok kościoła Monte Santo, 
idzie ulica Babuino, tworząca przystęp do 
„ placu dź Spagna, w którćj główną ozdoba, są 
piękne wschody prowadzące do kościola 
Świetćj Trojey.. Tu wznosi się góra Pincio, 
przed wieki Collis hortorium, najulubieńsze i 
'majrozkoszniejsze miejsce przechadzek stoli- 
‘ey; z letniemi mieszkaniami Medicich i Ludo- 
| pisteh, gdzie niegdyś Salustiusz, Lukullusi Do- 
micyan mieli swoje ogrody. Z lego wzgórza 
widok przepyszny na wielką część miasta. 
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ne; ostatnia prowadzi na drogę do Ti- 
уой; przy nićj to poczyna się piękna tegoż 
imienia ulica, która obok dawniejszych łazien 
Dioklecyana prowadzi do Kwirynalu, najwyż- 
szego z siedmiu wzgórzów. Zowią je pospo- 
licie Monte Cavallo, od dwóch marmurowych 
posągów, które wyobrażają młodzieńców po- 
wściągających rumaki. Stały one niegdyś 
w łaźniach Konstantyna, i bez żadnych do- 
wodów przypisywane są dłutom Fidiasza i 
Praxytelesa. Jakkolwiek bądź są to znako- 
mite dzieła mistrzów greckich, równie piękno- 
ścią ksztaltów jak i śmiałością postawy zadzi- 
wiające; kogo zaś istotnie wystawiają, niewia- 
domo ; długi czas miano je za posągi Aleksan- 
dra Wielkiego i Bucefała; podobnićj zaś do 
prawdy że to są Kastor i Pollux. Pomiędzy 
nimi stoi egipski obelisk granitowy, przez 
Piusa IVgo wzniesiony, a jeden z licznych 
wodotrysków miasta, wyrzuca lu obficie swo- 
je wodne promienie. Palac Kwirynalski zbu- 
dowany w drugiej połowie l6go wieku, nie 
jest ozdobnym. Służy za letnie pomieszka- 
nie z przyczyny zdrowego powietrza; w nim 
także odbywa się Conclave czyli zgromadze- 
nie kardynałów na wybór papieża. 

Od Monte Cavallo, ozdobiońego wielkim 
pałacem księcia Rospigliosi i ogrodem rodziny 
Colonna, otwierają się w różne strony naj- 
wspanialsze widoki, w które miasto tui ówdzie 
po dolinach i wzgórzach rozlożone tak da- 
lece obfituje. Na zachód stoi Watykan zgó- 
rującym nad wszystkie kopułą swoją ko- 
ściołem świętego Piotra. we mnóstwo go- 
dnych podziwu przedmiotów, kościołów, pa- 
łaców, letnich pomieszkań , wytrysków, wo- 
dociągów, i ruin tak jest uderzającem izdu- 
miewającem, że musimy ograniczać się na kilku 
opisach, przechodząc bez porządku od jedne- 
go do drugiego z 14 cyrkułów miasta, Rioni 
zwanych, z których dwa ił Borgo i Zaty- 
brzański Trastevere, leżą na prawym brze- 
gu, reszta zaś na lewym brzegu Tybru. Część 
południowo-wschodnia , jest prawie niezą- 
micszkałąz widać tam w różnych stronach 
pojedyńcze kościoły, klasztory, letnie mię- 
szkania i domy obok licznych gruzów, zale- 
gających górę Awentyńską, na której stoku 
miał swoją jaskinią Cacus, Celiuszowską i 
Eskwilińską az do Palatyńskiego wzgórza, 
miejsca najpićrwćj osiedlonego. W tej czę- 
ści za okręgiem murów Serwiusa "Tulliusa, 
były największe łaźnie Antonina, gdzie 3,000 
osób razem kąpać się mogło, a których 0]- 
brzymie dotąd jeszcze trwające zwaliska mo- 
gą dać wyobrażenie o ich ogromie i prze- 

ychu. Pomiędzy wzgórzami Awentyńskim 
i Palatyńskim znajdował się Cyrk główny 
Circus maximus, urządzony dla 260,000 wi- 
dzów, z którego mało znaczące tylko szczątki 
dotąd jeszcze istnieją. Najwspanialszym zaś 
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i najbardziej podziwiającym, jest „Amfteatr 
Flawiański, znany pod imieniem Kolizeum, 
zalegający przestrzeń pomiędzy trzema wspo- 
mnionemi wzgórzami. Szczęśliwszy od wie- 
lu innych ogromnych gmachów, jakkolwiek 
spustoszony różnego rodzaju wstrząśnienia- 
mi, ocalał jeszcze w znacznćj części od za- 
głady, a olbrzymie massy jego murów i rzę- 
dy wspaniałych arkad, stoją dotąd, jako zdu- 
miewające po wszystkie czasy świadki zgasłej 
wielkości Rzyniu. 

Zadne przecież miejsce nie obudza żywsze= 
go uczucia znikomości starożytnego blasku 
i potęgi Rzymu, jak Campo Vaccino czyli 
Targ bydłęcy, przedstawiony na dołączonćj 
tu густе. 

Z gruzów i ziemi usypany pokład przywa- 
la dawniejsze Forum; a plac zbiorny dumnych 
niegdyś republikanów zamieniony jest na 
targowisko bydląt. Od czasu królów, aż do 
upadku Rzeczypospolitćj, owe forum, zwol- 
na napełniało się różnego rodzaju budowla= 
mi i nowych przybierało ozdób; pod cesa- 
rzami w zupełnym zajaśniało blasku. W dzie- 
jach Rzymu znakomitą odgrywało rolę. Pi- 
sarze spółcześni, jakkolwiek piękny i obszer- 
ny, jednak niedokładny opis tego miejsca 
podali. Tu Zirginius przebił pierś swojćj 
nadobnej córki dla uwolnienia jéj od hanby. Tu 
Kurcyusz rzucił się w przepaść rozstąpionej 
ziemi. Tu Juliusz Cezar świetne wyprawiał 
igrzyska i uroczystości. Z okazałych gmachów, 
świątyń, bram tryumfalnych, pomników i po- 
sągów, pozostały tylko pogruchotane wielkich 
wspomnień szczątki, У ў нат 

Z Kapitolińskiego wzgórza, najpiękniejszy 
otwiera się widok na całe forum, u stóp je- 
go leżące, i na piękne klomby drzew po 
drodze Via sacra z jéj zwaliskami. Po le- 
wej stronie podnosi swoje czoło z zarośli 
olbrzymia, ciężka i bezgustowna brama try- 
umfalna cesarza Septimiusza Sewera; popra- 
wćj kolumnada przybytku Fortuny. Dalej 
widać pojedyńczą kolumnę Fokasa, dalej zno- 
wu trzy koryntskie kolumny uważane po- 
wszechnie za szczątki świątyni Jowisza Sta- 
tora, które zapewne należały do gmachu zbu- 
dowanego dla cudzoziemskich posłów, zna- 
jomego pod nazwiskiem Graecostatis, podo- 
bnie jak w Konstantynoplu, Aenochodium 
Romanorum, a Eltschi- Khan uturków. Wszę- 
dzie bowiem był zwyczaj mieszczenia po- 
słów zagranicznych w domach rządowych, 
aby tym sposobem zapobiedz porożnieniu ich 
z ludem, jak to w Chinach dotąd się dzieje. > 

Z innych przediniotów, najgodniejszemi 
uwagi są trzy arkady świątyni Pokoju, na- 
zwane także Konstantyńską Bazyliką, kościół 
świętćj Franciszki rzymskiej, brama tryumfal- 
na cesarza Tytusa, szczątki Curiae Hostiliae 
przez Augusta odbudowanej i zwaliska na 


wzgórzu Palatyńskiem. W niezmiernej i prze- 
rażającej wielkości leży tu Koltżeum , a Mon» 
те Саро zamyka ten niepórównany widok. 
Oprócz forum rzymskiego, miało jeszcze 
rifasto wiele innych placów przez Augusta, 
Nerwę i Trajana, blisko siebie, między Ka- 
pitoliam i Kawirinalem leżących. Szerokie 
wschody prowadzą do Campidoglio, samego 
ogniska Rzeczypospolitćj, pełnego wspomnień 
z najpiękniejszych czasów Rzymu. Widok 
wieży Kapitolińskićej przechodzi wszystkie 
inne. Otwiera nam całą księgę starożytności; 
spojrzeć tylko na nią potrzeba, aby sobie bo- 
gatą przeszłość przedstawić. Każde z wielkich 
wspomnień tego miasta, inny gmach za swe 
siedlisko wybrało; dla Rzymu pod panowa- 
niem królów jest Awentyn; dla Rzymu repu- 
blikanckiego jest Kapitolium; dla Rzymu ce- 
sarskiego góra Palatyńska; dla Rzymu wre- 
szcie chrześciańskiego samotny i cichy wzno- 
si się Watykan. ; 

Tak imie jako i postać swoję znacznie 
Kapitolium zmieniło. Już dzisiaj skała Tar- 
pejska nie zdoła sprawiać tak mocnego jak 
niegdyś wrażenia. Najdoskonalszym i naj- 
sławniejszym pomnikiem jest konny posąg 
Marka Aureliusza, któremu nawet Buonaroti 
podziwienia swojego niemógł odmówić. Do 
pałacu senatorów, prowadzą piękne wscho- 
dy tegoż mistrza. Muzeum zawiera w sobie 


niektóre najwspaniąlsze antyki dzieł rzeźbiar- 


skich, między innemi umierającego Szer- 
mierza. W galeryi obrazów znajdujemy mnó- 
stwo arcydzieł malarstwa. Jaką to wszystko 
miało postać w wiekach średnich, dostate- 
czne możemy powziąść wyobrażenie z kroni- 
karzy, opowiadających dzieje Henryka Lu- 
xemburskiego (koronowanego cesarzem 1312 
r. w Lateranie). Pałac senatorów przetwo- 
rzono na twierdzę, którćj bronili Neapolitań- 
czycy, Florencyanie, Katalanie i t. d. prze- 
ciw Orsynim cesarzowi nieprzyjaźnym. Niżej 
znajdował się obwarowany klasztor Franci- 
szkanów i mięszkania znacznej liczby szla- 
chty, po większej części wysokiemi baszty 
opatrzone, podlug zwyczaju wszystkich miast 
Włoskich, gdzie nieraz zacięte toczyły się 
walki. Od Kapitolium aż do północno-wscho- 
dnićj strony wszystkie mieszkania do twierdz 
podobne były, a ulice zalarassowane. Za- 
miary mężnego cesarza spełzły prawie na ni- 
czćm: wprawdzie pokrwawym szturmie zdo- 
był Kapitol, nie mógł się jednak przedrzeć 
do części miasta z drugiej strony rzeki poło- 
żonego, Leo zwanćj, gdzie książe Achajski 
Watykan i Mauzoleum Hadryana wojskiem 
obsadził. Wkrótce pó koronacyi, cesarz opu- 
ścił nieszczęsne miasto i udał się do Ti- 
voli. 

Najświetniejsza epoka trybunatu Mikołaja 
Rienzi, męża, którego charakter był szcze- 
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gólną mieszaniną wielkości, pychy i lekko- 
myślności, raz jeszeze!ożywiła: Kapitol. Po 
dwukrotnćm burzliwćm panowaniu, tenże sam 


lud, który on od przewładztwą duminych Ба 
ronów wybawić usiłował, w dniu;8 września 
1354:na stopniach Kapitolu pozbawi]. go życia, 


Nad Nilem, ро drugiej stronie Bulaku czy- 
li portu w Kahirze, wznosi się obszerny pa- 
łac nieforemnej i dziwacznćj budowy, wy- 
stąwiony Ша Ibrahima Baszy, syna vice-króla 
Egiptu. Od czasu zaś jego wyjazdu do Syrji, 
jest mieszkaniem licznego Haremu, Naprze- 
Ciw tegoz gmachu, leży rozkoszna i Żyzna 


PAŁAC IBRAHIMA w KAHIRZE. : 


wyspa Rhoda, па którćj Ihrahim nowy kazał 
zbudować pałac. Na tćj także wyspie bie- 
gly ogrodnik pan Trait 2 Anglii sprowadzony, 
znaczną część gruntu zamienił w zachwyca- 
jący ogród, gdzie mnóstwo roślin europej- 
skich i zwrotnikowych wybornie są pielęgno- 
wane. 
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OSTATNIE PRZEMÓWIENIE DIDEROTA DO WOLTERA. 


„Kto czytał Pamiętniki Diderota wić, w jak 
rozmaitych przedmiotach probował on swo- 
jego nadzwyczajnego talentu, i pewno pa- 
mięta, że dla uniknienia ostatnićj nędzy, któ- 
rą mu zagrążąłą stłumieniem w заше} mło- 


znawców dlą kościoła katolickiego. 


dości, pisał 1 przedawał kazania. Jeden z 
missyonarzy zakupiwszy rękopisma tych ka- 


"zań wziął je zsobą do indyj, gdzie zaiste, 


nie mały miały wpływ na pozyskiwanie wy- 
Lecz te 
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owoce: niewyczerpanćj płodności «Diderota | 
zaginęły dla literatury. Najpóźniejszy i naj- ' 


osobliwszy tego rodzaju utwór jego, takżeby 
żaginął, «gdyby: zdarzenie,“ które шашу tu 


opisać, nie było starannie dochowane /przez | 


oczewistego świadka; tym bowiem sposobem 


doszła potomności dziwna i nieulegająca wąt= ` 


pliwości improwizacya Diderota. RÓ: 
Roku 1776 w dniu 101ущ lutego właściciel 
Fernejskiego zamku, Wolter, przybył do Pa- 
гуѓа, aby bydź obecnym na przedstawieniach 
wajedyi, „Irenyś 16) ułomnej i nieszczęśliwćj 
córki jego starości; amoże też i dla tego aby. w 
sercach Paryżanów ożywić ku sobie zapał, któ- 
гу, jak sam z żalem postrzegał, przez dłu- 
gą nieobecność jego w stolicy, znacznie był 
ostygł. sad 
Nazajutrz po przybycia Woltera do pałacu 
margrabiego de Villette, wiadomość o powro- 
cie „wielkiego człowieka** rozbiegła się po ca- 
łym Paryżu, z odgłosem wielee poelilebnym 
nieograniczonej dumie starca. Naprzód od- 
wiedzili go przyjaciele interessowani, potem 
obłudni nieprzyjaciele, przez, kilka dni nad- 
zwyczajny był zgiełk około domu margra- 
biego. Z ogromnemi herbami karety. prze- 
suwały się pomiędzy skromne remizy, a pie- 
chotni przybysze. gubili. się w tłumie. ludzi i 
koni, zgromadzonych przy mieszkaniu zna- 
komiiego filozofa. BSA: 
Nie upłynął wszakże miesiąc a ciekawość 
powszechna nasyciła się; turkot pojazdów , 
hałas i zwady służalców , rżenie koni, nie 
przerywały już spokojności słabego i 'draźli- 
wego gościa рапа de Villette. Cichość i mil- 
czenie zastąpiły miejsce zgiełkliwćj wrzawy. 
Wicher mody wziął inny kierunek, i uniósł 
w. inną stronę lekkie umysły Paryżanów. Na- 
zwisko utworcy Kandyda brzmiało oklaskami 
w tych tylko już salonach, gdzie przewodzili 
Encyklopedyści. Sam Wolter czuł się upa- 
dłym na siłach, chrząkał krwią; słabe roz- 
дгайпіопе jego nerwy, jak zwykle u poety, 
w okropnym były stanie. Z tem wszystkićm, 
chociaż zaślepienie i duma nad nim górowa- 
ły, wszelako przenikliwy jego dowcip łatwo 
dostrzegł, że odwiedzano go raczćj dla pró- 
пе} i błahćj ciekawości, niż dla prawdzi- 
wego uwielbienia wnim geniuszu. Ckliwe i 
jednostajne pochlebstwa, któremi go osypy- 
wano, sprawiały mu odrazę; nie raz więc 2а- 
łował spokojnego zacisza w Fernejskim zam- 
ku, i nieokrzesanych lecz szczerych hołdów 
włościan swojćj majętności. 
Pierwszych dni marca, jednego ztych po- 
ranków o które słońce i deszcz zdają się wal- 


czyć z sobą, człowiek sześćdziesiątletni, czar- 


no ubrany, wyszedł z domu margrabiego de 
Villette. Nim jednak zeszedł na ulicę nad- 
brzeźną, przeżorny starzec uważał, czy nie 
lunie deszcz z nadchodzącćj wówczas chmu= 


ry; potem, dość*szybkim: na swój wiek kro» 
kiem udał się ku Pont-Neuf. Ledwie uszedł 
dwadzieścia kroków у gdy starzec w czerwó+ 
nej; aksamitnej czapeczce, wyjrzawszy przez 
okno z domu pana Villette zawołał na niego 
głosem rozkazującym wprawdzie, ale nieco 
drżącym: 11.0: 1 п-н 

„Panie Dalambert! Panie Dalambert!* 

» Przechodzień ;, słysząc swe nazwisko sta» 
паї; spojrzał w.górę i zaledwie mógł się 
wstrzymać od śmiechu, obaczywszy wykrzy- 
wioną twarz Woltera, podobniejszą do mat- 
pićj niż do ludzkićj wyzierającą z okna. 

„ Kochany. Dałambercie! przyprowadź :е 
mi Diderota. Czemuż dotąd go nie widać? 
Nie wstyd że mu zapominać dawnych przy- 
jaciół. * 

Okno z trzaskiem się zamknęło, а przecho- 
dnie którzy ciekawi byli posłuchać тё} roz- 
mowy, postrzegli tylko znikającą: czapeczkę 
starego filozofa, i czarne suknie akademika 
uchodzącego przed deszczem. ба 

Tegoż dnia, o godzinie drugićj po połu- 
dniu, Dałambert wszedł do mieszkania Di- 
derota. Wprowadzono go do gabinetu, w któ- 


` туш Diderot zajmował szerokie krzesło, obi- 


{е czerwonym adamaszkiem , z wyzłacanemi 
ćwiekami. Na starćm mahoniowóm biurku 
leżały pomięszane: w nieładzie książki, ręko- 
pisma i ryciny, Wszystkie obrazy w pokoju 
zawieszone były krzywo. Kominek okurzony 
pyłem ze starych szpargałów, święcie szanowa- 
nych przez bibliomanów. Zwierciadło i wszyst- 
kie okna również przyćmione były kurzem. 
Trzewiki ze sprzążkami, i jasno-orzechowe 
krótkie spodnie, rozpostarte były na krześle, 
a na podłodze leżał ogromny foliant przeło- 
żony grubą trzciną w słoniową kość opra- 
wną. Wymówny nieład panował w tym ma- 
tym pokoju. Wszędzie widać było niedbal- 
stwo 1 roztargnienie mędrca, który zastana- 
wiał się nad wszystkićm , mniej zważając na 
wygody własnego życia. JM 

ҮҮ tym zamęcie powoli i z poważną miną 
Diderot czytał ogromną księgę dzieł święte- 
go Jana Złotoustego, którą jego ręce ledwie 
udźwignąć zdołały. 

Dałambert zbliżywszy się i z lekka ude- 
rzywszy go po ramieniu, przywitał go sło- 
wy: бү? 

„Jak się masz kochany filozofie? “ 

Diderot otrząsnął się, lecz w zamyśleniu, 
zamiast przyzwoicie odpowiedzićć przyjacie- 
lowi, odrzekł: 

„Filozofie ? Cóż to ma znaczyć ? Przystoiż 
mianować się nam filozofami, nam zgorszo- 
nym dzieciom zepsutego wieku? Filozofo- 
wie!..... jak gdyby cała filozofia, nie była 


już zawartą w tych oto starych księgach. 


„Dalambert znał dobrze spół-akademika , 
wiedział że wyobraźnia jego zbyt żywa i 
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zmienna często brała rożne 1 .sprzeczne kie+ 
tunki; wiedział że ów niedowiarek: modny, 
(bo wtedy modą było, niczemu nie wierzyć) 


czasem; nagle: zapalał się religijnemi: przed- | 
miotami; na które potylekroć razy publicznie 


sam иза Nie: zadziwilo więc to Dalam- 


berta, wiedzącego, że Diderot zdolnym był u- · 


nosić się nad dzielami, z których może wczo- 
raj nierozmyślnie szydził; uśmiechnął się za- 
16m gdy przyjaciel Diderot: szukał: chustki 
dla otarcia nieudanćj łzy, którą mu czyta- 
nie:księgi pobożnćj wycisnęło. 


Dalambert widząc w nadzwyczajnćm roz-- 


targnierniu Diderota, 
usiadł przy nim. 
¿Po kilku minutach Diderot się upamiętał , 
ostrzegłszy, iż niedorzecznie przyjmuje go- 
ścia; obrócił się wreście ku niemu lecz je- 
szcze zadumańy, i rzekl: 

„Cóż:kochany akademiku? Co nowego na 
1ym świecie? *<—Co nowego? odpowiedział 
Dalambert, ucieszony z ocknienia się Dide- 
rota; tyle nowego, ze najpićrwszy: 2 poetów, 
największy z filozofów , książe literatów , od 
miesiąca bawi w Paryżu, a ty!.... Słowem 
Wolter dziwi się i smuci, żeś go dotąd nieod- 
wiedził. * WAĆ 

„A więc, zawołał 2 zywością Diderot, do- 
brze, pójdźmy: do niego; czas już skruszyć 
tego złotego cielca! * i 

Dalambert nie zrozumiawszy znaczenia tych 


przysunąwszy "krzesło 


wyrazów , pomógł mu się ubrać i wnet udali · 


się razem do Woltera. М drodze, Diderot 
z zapałem, ciągle powtarzał: «Filozof, śli- 
czny filozof! pragnie zostać margrabią. Filo- 
zóf, a bezsenność go trapi dla tego, że jest 
odobnie jak ja, plebejuszem.** { і 
Te i tym podobne wyrazy, czyniły nie- 
spokojnym. usłuznego pochlebcę "Woltera. 
Lekat się Dalambert, aby Diderot nie popeł- 
nił jakićj niedorzeczności;. a gdy już nie po- 
dobna było wrócić, zaczął miąrkować jego 


uniesienia i wszelkiemi sposobami uspokajać. 


A gdy mu się to nie powiodło, o kilka kroków 
od domu margrabiego de Villette zostawił Di- 
derota, i poszedł powitać Condorceta, ku nim 
nadchodzącego. Tymczasem Diderot mru- 
czący znowu powtórzył słowa: „skruszę więc 
tego cielca.** г БҮ 

Przed pałacem do którego miał wejść Di- 
derot, stały dwie karety. Jedna wytworna 
z pysznemi herbami; okna jej spuszczone 
dozwalały widzieć wewnętrzne kosztowne 
ozdoby. Pudło wybite było różową male- 
гуа, z srebraemi listkami: poduszki powle- 
czone aksamiiem szkarłatuym, ze ałotemi 
kutasami po rogach.- Pojazd taki mógł tyl- 
ko, należeć do znakomitej damy. :. 


Przeciwnie, draga kareta była bardzo pro-* 


sta, mocno zużywana, mogła, bydz „tylko 
własnością nieszczęśliwej. wdowy, jakiego 
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skąpca lub doktora. Małego wzrostu woźnica, 
przewalający się na poszarzałym skórzanym 
koźle, poglądał zazdrośnie na upudrowanych, 
bogato: ustrojońych i w białych rękawiczkach 
służalców, którzy stojąc przy dzielnych ko- 
niach pićrwszćj karety, śmieli się całćóm gar- 
dłem. 

Na to wszystko nie zwrócił uwagi Dide- 
rot, pominął ich nie podnosząc oczu, pobiegł 
na wschody; przy wejściu do pokojów, któ- 
re zajmował Wolter, spotkała go pani De- 
nis i przyjęła uprzejmie, wiedząc że jéj wuj 
cenił wielce przyjaźń Diderota, którego wy- 
mowa, niewyczerpany i uszczypliwy dowcip, 
często bywały mu niebezpieczne. 

„Panie Diderot! Wuj mój rad będzie oglą- 
dać Pana—rzekła z przyjemnym uśmiechem— 
on pana bardzo lubi! 


Jeszcze nieskończyła tych wyrazów, a Di- 
derot był już u drzwi sypialnego pokoju 
Woltera. 

„, Wstrzymaj się Pan, zawołała Pani Denis: 
powinnam ostrzedz, iz wuj mój słaby i bardzo 
słaby, огах że Pan Trąszen zabronił. mu ro- 
zmawiać. Z reszłą Pan Zrąszen jest obecny, 
i sam Pana przeslizeże.* | 

Diderot spojrzał, z dziwnie komiczną miną, 
na siostrzenicę Woliera. < 

„Bądź Pani spokojną, odpowiedział, ja tylko 
będę prowadzić rozmowę; mam cóś cieka- 
wego powiedzieć Wujowi Рап,“ 

Otworzył więc drzwi sypialni, i wszedł. 

Chociaz była dopiero trzecia po południu, 
jednak zasłony łózka były już zapuszczone, 
dogorywająca lampa nocna stała na kominku, 
i słabym drżącym blaskiem oświecała pokój. 
Na szerokićm łożu, ozdobionem wspaniałą 
kotarą, leżał znakomity chory. Głowa jego 
spoczywała na poduszkach a kiedy niekiedy 
dobywały się z piersi westchnienia: „Ach! 
Och! jako odgłosy jego cierpień. 

W sędziwym wieku mężczyzna, i dama 
nie zbyt podeszła, siedzieli przy łóżku. Ta, 
usiłowała uspokajać chorego względem stanu 
jego zdrowia, i rozweselać go, opowiadając 
z jakim zapałem i oklaskami przyjęto osta- 
tnią jego sztukę na teatrze franeuzkim. Tam- 
ten zaś nie mówiąc słowa, siedział posęp- 
ny, podnosił i spuszczał oczy, a niekiedy tylko 
uderzał niecierpliwie trzciną, po podłodze. 
Вуно wsławiony doktor Zrąszen. Dama zaś 
była to hrabina Dubarry , niegdyś miłośnica 
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Diderot z poważną postawą wystąpił na 
środek pokoju, uklonił się nieliczneniu zgro- 
madzemiu, spojrzał na smutny obraz, jaki 
wspaniale łoże przedstawiało jego oczom, a 
potćm, jakby natchniony tym widokiem, za- 
„wołał z zapałem: | 
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„Witam wielkiego grzesznika, witam osta- 
tniego poganina !— Przyszedlem w imieniu 
twych ofiar, w imieniu tych których pogrą- 
Żyłeś w rozpustę, bydź świadkiem ostatnich 
twych, cierpień i pożegnać się z tobą na wie- 
ki |— Życie twoje zgaśnie jak ten ogień, który 
już niknie, jak te światło, które już dogo- 
гума, Słuchaj mię! noc wieczności zstępuje 
na twoją głowę, a zgiełk tego świata powoli 
obumiera w uszach twoich......* 

Tu się zatrzymał, i zdawalo się, jakby się 
przysłuchiwał hurkotowi karety, przejeżdża- 
јасеј pod oknami. Wolter podniósł się, i 
usiadł jakby chcąc zawołać па slużących. Pa- 
ni Dubarry 2 podziwieniem i przestrachem 
poglądała na mowcę. 7rąszem siedział niepo- 
ruszony. Diderot ciągnął dalćj: 

„Okrutny zwodzicielu! wiek który cię ubó- 
stwiał, byłby srodze skarany przez Najwyż- 
szego Sędziego, jeśliby nikt ze spólczesnych 
twoich nie przypomniał ci, w godzinie śmierci, 
wszystkich praw jakie. masz do ich nienawiści 
i pogardy. Nic że to z głębi tćj komnaty 
ciemnej i głuchćj, nie słyszysz? Azali jęki, 
łkania, i okrzyki rozpaczy do ciebie nie do- 
chodzą? Azaliż te ściany, tak są nieprzeni- 
kliwe, że Żadne przekleństwa, któremi ród 
ludzki obciąża zgubne twoje imie, tu się nie 
rozlegają i nie budzą ciebie jak sądna trąba 2“ 

„Przybliżcie się, nieludzcy ojcowie, wy- 
stępne matki, i dzieci wyklęte przez rodzi- 
ców! —Przybliż się opłakana tłuszczo: istot 
skażonych, i osądzonych na wieczny Żal i 
zgryzotę. Olrzyjcie na czaslzy wasze, umil- 
knijcie na chwilę smutne i żałobne głosy, 
wiecznie opłakujące niewinny wiek młodo- 
ciany ! Stańcie tu o chrześcianie! oderwaniod 
Boga i pozbawieni obiecanego wam wiecznego 
dziedzictwa; przybądźcie na moje wezwanie, 
wy którzyście jeszcze nie upadli, ale chyżemi 
już kroki zblizacie się ku przepaści! Sla- 
wajcie tu, przychodźcie! przychodźcie! 


pamiętały wróg, nagi i bezbronny. Zerwijcie z 
niego fałszywą koronę, którąśeie w chwili 
© . A . * М 4 

błędu włożyli na jego czolo, pokrzyżowane 
bezecnemi myślami. Odbierzcie mu sławę 
światową, którąście go okryli, ażeby zasłonić 
od waszych oczu nagość jego odrażającą. 
‚ „Przybliźcie się, zgromadźcie się koło 
śmiertelnego łoża jego; upadnijcie przed 
nim, składajcie mu dzięki zato, że on odebrał 
od was wiarę, zgasił najpiękniejsze wasze 
nadzieje, oddał dusze wasze na ofiarę roz- 
koszom ciał waszych ; składajcie mu dzięki za 
to, że on was zgubił, zhańbił, skaził i qddał 
na wieczną mękę. * Ф: 

W tém miejscu Wolter chciał krzyknąć, 
Pani Dubarry zbladła, а. Trąszen zakrył 
twarz rękami. ! ; : 


„Otoczcie łoże umierającego ! Oto wasz za- 
“ 


'1175 


„Lecz wszystko nie skończy się tu wraz z 
tobą, o wielki wrogu rodu łudzkiego! nowe 
pokolenie powstanie po zepsutćm pokoleniu 
które zstępuje do grobu. Sieroty będą ba- 


dać dzieje ojców swoich, a te im powiedzą: 


„Ojcowie wasi byli nieszczęśliwymi, a nie- 
szczęścia ich przyczyną był. Wolter.“ Na- 
ówczas przeklną twoją pamięć, zbudują po- 
mnik odkupienia, a wizerunek twój będzie tam 
wystawiony i oddany przekleństwu; rozsypią 


"prochy twoje na wiatr, i rzucą w ogień zgu= 


bne twe księgi, które uwiodły naszą pychę; 
zjednoczą imie twoje z imieniem twego 
wszechwładcy i będą mówić: Szatan i Fol- 
ters 
„Ale czas upływa, spełniłem moją powin- 
ność. Teraz dworacy twoi, mogą zacząć 
swoje pochlebne pozdrowienia, i znowu palić 
kadzidła u stóp twoich. Niech ten lekarz 
stary i doświadczony usiłuje ukryć przed 
tobą stan twój; niech la skażona niewia- 
sta, którą masz prawo dołączyć do tłu- 
mu twych ofiar, powtarza сі о sławie twej, 
już na zawsze gasnącćj: lecz ja prawdę ci 
powiedziałem, ona już ci wiadoma. Żegnam! 
opuszczam cię. Wkrótce staniesz przed two- 
im sędzią, przed obliczem Boga, któregoś 
obrażał twojemi bluźnierstwy, i z którym © 
się nakoniec spotkasz.“ 
Skończywszy mowę, Diderot się oddalił. 
Wolter przerażony, wnet się uśmierzył;” 
chciał się zaśmiać, lecz konwulsyjne wykrzy- 
wienie rysów twarzy nieutworzyło uśmiechu. 
Trąszen wstał z powagą, powiedział slabe- > 
mu do ucha kilka słów, podał hrabinie rękę, - 
i wyszedł z nią z pokoju. n 
„Pani, rzekł do kochanki Ludwika XVgo, 
ten filozof nieco był nadęty , i pomięszany; 
ale w słowach jego wiele zawiera sie prawdy.“ 
„A Wolter! umrze ze strachu! odpowie- 
działa pani ЮпЬаггу.“ ) 
„Tak jest,umrze; za dwa dni skutek okaże, 
iż Diderot się nie omylił..... Wielkiego Człe- 
wieka już nie będzie na świecie.“ : 
Pani Dubarry, zamyślona, wsiadła do pię- 
knćj karety. Traszen wsiadejąc także do 
swojćj, zawołał na woźnicę: „do domu! dgis 
nigdzie więććj. nie pojadę.“ 
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Zeszyt “my Dzieła Żywoty Swietych Pan- 
skich, Męczenników ù Ojców Kościoła , kil- 
kuset rycinami ozdobionego . wyszędł z dru- 
ku; osmy i dziewiąty juź są pod prassą; dal. 
sze zeszyty lo jest: 10 111 12 w ciągu mie- 
siąca grudnia r. b. ukończone zostaną. Pre- 
numerata przyjmuje się ciągle. we wszystkich 
Kommissyach Wojewódzkich , Urzędach Po- 
cztowych-1 Księgarniach. ; 
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